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GDAŃSKA
Polski organ przemysłowy,  handlowy i f inansowy w Gdańsku.
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Dla Gdańska:
EDPŁATA na miesiąc styczeń już z odnoszeniem do domu 3,36 guldenów gdańskich. J 

| O GŁO SZENIA  w dziale inseratowym za nonparelowy wiersz jednoiamowy (ca. 33 mm |

I* szerokości) lub jego miejsce 25 fen. gdańskich. Reklamy za tekstem za nonparelowy :  
wiersz jednoiamowy (ca. 66 mm szerokości) lub jego miejsce 90 fen. gdańskich, i  
Reklamy na pierwszej stronie o 60% drożej. Dla poszukujących posady 50% zniżki. 1 
O GŁO SZENIA  z Niemiec przez biuro ogłoszeń „Par* Poznań lub Berlin SW. nr. 68, 
Nauenburgerstrasse nr. 4. Za s zk od y  lub stra ty , p o w s ta łe  z pow odu  n iew y - 

•t ra źn ych  m anu sk ryp tów  jak i za zg od n o ść  tłóm aczen ia  n ie  odpow iadam y

D l a  P o l s k i :
m ies ią c  s ty c zeń  z o d n o szen ie m  p rz e z  l is t o w e g o  ]

P. K. O. nr. 170 028
REDAKCJA I ADMINISTRACJAi 
GDAŃSK, STADTGEBIET NR. 12

Telefon nr. 737 I 1781

Biara w Gdańskat
Pfefferstadt 1. (Wejście ■ uliczki bocznej.)
— Postscheckkonto Gdańsk nr. 1307, —

Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już zlecone ogłoszenia od dnia zm iany ceny bez uprzedniego zawiadomienia. W  razie późniejszej zapłaty doliczamy 6% za opóźnienie.

N r. pojedynczy w  Gdańsku: 15 fen. gulden. Ogłoszenia i abonament przyjmuje ..Par" w  Poznaniu i Bydgoszczy: Reklama Polska w  Warszawie i Poznania i wszystkie Junra ogłoszeń w  Polsce. lir. po|ed. w  P olsce: 110 000 tnk, poisk.

i  PR ZED PŁATA na __________ . . .
;  2.731.250,— marek polskich. P o d  o p a s k ą  4.30 guldenów gdańskich, czyli 4.30 złotych 
i  polskich równych 4,30 frankom szwajcarskim według kursu giełdy warszawskiej, 
i  O G ŁO SZEN IA  za nonp. wiersz 1-łam. (ca. 33 mm szer.) lub jego miejsce 0.25 guid. gd., 
5 czyli 0.25 złot. poisk., równych 0.25 fr. szwajc. według kursu giełdy warszawsk. Reklamy
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Uwaga polityków całego świata, ob­

serwujących bieg wypadków w  Euro­
pie, skupiona jest w  chwili obecnej 
wobec mającej niebawem nastąpić 
zmiany rządów w  Anglji oraz wobec 
zacieśniających się węzłów, łączących 
Francję z Małą Ententą. Dwa te za­
gadnienia polityczne wysuwają się na 
czoło wypadków, są poniekąd wza- 
jemnie od siebie uzależnione i będą 
musiały w yw rzeć niewątpliwie prze­
możny w p ływ  na nowe ukształtowanie 
się biegu polityki poszczególnych 
państw europejskich.

O ile w  Anglji rozpoczną się istotnie 
rządy „Labour Party" to można będzie 
w najbliższym czasie oczekiwać za­
sadniczej zmiany stosunków w  odno­
szeniu się Wielkiej Brytanji do Francji 
i prędzej, aniżeli tego powszechnie 
wszyscy spodziewają się, —  nastąpi 
rozluźnienie przyjaznych stosunków 
między temi państwami, a co tak samo 
ważne —  uznanie „de jure“ sowjeckich 
republik rosyjskich. Że do rozluźnienia 
takiego dojść musi, można to wyczuć 
już z odgłosów lewicowej prasy an­
gielskiej, występującej coraz wyraźniej 
i coraz gwałtowniej przeciwko prowa­
dzonej przez Francje wobec Niemiec

Pwalnjną inh
•na nie na­

wożonych długów.
W ielka Brytanja1, rządzona przez 

stronnictwo Macdonalda, rzuci lada 
chwila na szalę wypadków swój ol­
brzymi w p ływ  materialny i zapocząt­
kuje nową erę przewrotową w  dotych­
czasowej uzgodnionej z  życzeniami 
Francji polityce. Obok uniezależnie­
nia się od Francji i zmiany kursu w o­
bec Niemiec poczyni nowy rząd angiel­
ski niewątpliwie ważny krok naprzód 
w odnoszeniu się do Rosji i uzna rządy 
sowietów „de jure“  w brew  opierającej 
się jeszcze przeciw uznaniu temu Fran­
cji i Ameryki. „Labour Party" oddaje 
się złudzeniu, że chcąc zeuropeizować 
bolszewję, trzeba ją zmusić do cyw ili­
zowanych metod rządzenia i utrzymy­
wania z innemi państwami stosunków, 
opartych na starych tradycjach parla­
mentarnych i dyplomatycznych. La­
bour Party porzucić w ięc pragnie daw­
ne metody bojkotu i rozpocznie dzia­
łać według wskazań ogólnoświatowej 
wymiany gospodarczej i kulturalnej.

W  przewidywaniu tych wszystkich 
zmian kursu polityki angielskiej wobec 
Francji i Niemiec zaczęły wszystkie 
państwa kontynentalne, dla których 
sprawy rosyjska i niemiecka posiadają 
pierwszorzędne znaczenie zastanawiać 
się nad utworzeniem wspólnemi siłami 
przeciwwagi zamierzaniom i poczyna­
niom rządu, który niebawem rozpocz­
nie działać w  Londynie.

Zagrażające z Londynu niebezpie­
czeństwo dostrzegł jako pierwszy 
Poincare i uderzył na alarm. W szy­
stkie narody europejskie, które po­
znały podczas ostatniej wojny dążności 
Teutonów do ekspansji na Wschód, 
południe i zachód, które ( przeszły 
przez wszystkie katusze okupacji nie­
mieckiej, stanęły wobec nawoływań 
premiera francuskiego. Przyszły zatem 
Francja. Belgja, Polska, Czecho­
słowacja, Rumunja i Jugosławja. 
Wspólność i łączność narodów tych 
fest nie tylko oparta na podstawie 
rozważań teoretycznych^ ale przede- 
wszystkiem na wspólnej niedoli, do­
znanej od najeźdźcy teutoftskiego w  
czasach minionej wojny. Do narodów, 
które doznały słodyczy okupacji, nale-

i znj
zapłacenia wszystkich

żałoby jeszcze zaliczyć Estonję, Łotwę 
i Litwę. Estonja i Łotwa ciąży istot­
nie ku zacieśnieniu w ęzłów  przyjaźni 
z państwami sołidaryzującemi się z  
Francją, —  inaczej Litwa. Państewko 
to wiedzione na pasku przez profesora 
Waldemarasa i cały skupiający się 
wokoło niego obóz germanofilów, w y ­
powiada się raczej za sojuszem w  obo­
zem przeciwnym. Spór terytorialny 
z Polską sprawił, że Litwa znalazła się, 
jako jedyny wyjątek, poza atmosferą 
solidarności przymusowej, narzuconej 
przez konieczność w y ż  wymienione 
nym państwom. Jak Litwa na tem wyjdzie, 
przyszłość okaże.

Zadanie, którego Francja a z nią 
w yż wymienione państwa się podej­
mują -— jest nadzwyczaj trudne, ale 
wobec zamiarów i zakusów angielskich 
stało się nieodzowne. Rozchodzi się 
przecież nie tylko o obronę traktatów, 
zawartych w  Versailles, w  St. Ger- 
main i w  Neuilly, ale i o uniemożliwie­
nie Niemcom pozyskania Rosji dla 
swych odwetowych celów.

Traktat wersalski dał rządom sowiec­
kim wiele powodów do niezadowole­
nia, a Niemcy starają się powstałe 
wskutek tego niezadowolenia nastroje 
.odpowiednio rozdmuchać i w  Moskwie 
samej i wśród przeciwsowjeckiej emi­
gracji.

Anglja od dawien dawna odnosiła się 
do Rosji sowjeckiej z podejrzaną życz­
liwością —  jutro może wystąpić z ini­
cjatywą, która wywołać będzie mu­
siała poważne obawy. Inicjatywa ta 
będzie poniekąd nagrodą za spodzie­
wane koncesje gospodarcze wzamian 
za prawne uznanie Sowjetów. C zy  o- 
bawy te słuszne czy nie, —  to inna 
rzecz i nie o to na razie chodzi. W  
dziejach polityki państw europejskeh 
ma być przewrócona znowu jedna kar­
ta, a na karcie tej wypisana przestroga 
pod posunięciami Anglji, dążącej do 
umocnienia Niemiec i Rosji w  przeciw­
stawieniu do państw, między któiemi 
znajduje się i Polska.

U H M  u n k f t  M d i o M ew y  i Rosie.
K r ó l e w i e c ,  (tei. w ł. Gaz. Gd.). 

Organ strzelców litewskich „Trim ltas"

litew skiego niezwykle napastliwy arty­
kuł skierowany przeciwko Polakom 1 
nawołuje w  nim do zbrojnego wystą­
pienia przeciw Polsce celem odebrania 
Wilna. W  artykule tym powiedziana 
miedzy innemi dosłownie: „Polacy są 
silniejsi od nas, mają oni kamratów 
Francuzów i Łotyszów, którzy ich pod­
trzymują i dobrowolnie Wilna nam nie 
oddadzą. Tylko siłą możemy je odzy­
skać podobnie jak była odebrana 
Kłajpeda. Siłę tę musimy przygotować

i znaleźć przyjaciół, którzyby nas pod­
trzymywali i powirli. Tych przyjaciół
V, -* '  T ■ '  -i lu . ' *.i4mt JiL-i+k. ^  ó l u u  -. jr —»-

interesu są zbieżne z naszemi: są to 
Rosjanie i Niemcy.

W aży się tutaj nasz los, nasz honor 
i wszyscy, począwszy od Sejmu, od 
rad samorządowych do poszczególnych 
jednostek powinni rzec swe słowo. 
Należy nareszcie zaufać sobie, swym 
własnym siłom i samym poszukać mo­
żliwości rozwiązania bolejącej nas spra 
w y  Wileńskiej. Albowiem dwunasta 
godzina już bije!

Tymczasowy s
G d a ń s k ,  14. 1. (A W ). Na wczo- 

rajszem posiedzeniu międzyfrakcyjnem 
zgłosił Jewelowski siwoje wystąpienie 
z partji, wskutek czego nie wchodzi w 
rachubę jako jeden z  kandydatów na 
senatora w  tworzącym się nowym rzą­
dzie. Z kół parlameutarno-politycz- 
nych dowiadujemy się, że posiedzenie

enat gdański.
środowe poświęcone tworzeniu się no­
wego rządu, nie ma widoków pomyśl­
nego wyniku. Większość parlamentar­
na jest przy obecnej konstelacji pra­
w ie niemożliwa, wskutek czego liczy 
się z utworzeniem senatu tymczasowe­
go i bliskich wyborów  nowego.

Gdańskie komb
G d a ń s k ,  14. 1. (AW .) „Danz. Rund­

schau" nawiązując do jutrzejszego posie­
dzenia sejmu nie wróży koalicji mniejszo­
ściowej długo trwałego żywota, uważa­
jąc obecną kombinację rządową za krótko­
trwałe prowizorjum. Jednocześnie dzien­
nik zwraca uwagę, te w  okresie trudności 
gospodarczych spowodowanych przej­
ściem od zdeprecjonowanej waluty do 
pieniądza stałego nieuniknione będą tar­
cia między kapitałem a pracą i że obecnie 
potrzebny jest rząd, któryby umiał łago-

inacie rządowe.
dzić ewentualne konflikty. Proponowany 
zaś skład senatu nie daje najmniejszych 
gwarancyj w  tym kierunku. Gdańsk 
znów —  pisze D. R. —  będzie jak i po­
przednio rządzony przez senat, w  którym 
partie reprezentujące najsilniejsze grupy 
robotnicze nie będą miały udziału. W  kon­
kluzji dziennik dochodzi do wniosku, że 
obecne rozwiązanie kryzysu rządowego 
w  postaci reakcyjnego bloku mniejszości, 
liczącej 55 głosów, jest prowizorjum ska- 
zanem na rychłą zmianę.

Pertraktacje rumuńsko-włoskie.
P a r y ż ,  14. 1. (PAT.) Belgradzki ko­

respondent Matin donosi, iż rumuński 
minister spr. zagr. Duca oświadczył mu, 
że w  najbliższym czasie między Rumunją 
i Rosją sowiecką rozpoczną się pertrak­
tacje w sprawie uznania Rosji. Następnie 
oświadczył minister, iż układ francusko- 
czesko-słowacki nie będzie rozszerzony. 
Dr. Benesz oświadczył temuż korespon­
dentowi, iż Czecho-Słowacja uzna rząd 
sowiecki de facto, w  sprawie zaś uznania 
go  de jurę Benesz nie może powiedzieć

nic pewnego. Dalej korespondent donosi, 
iż na notę angielską w  sprawie udzielenia 
państwom małej ententy przez Francię 
kredytów każde z tych państw odpowie 
oddzielnie, jakkolwiek kredyty francuskie 
nie przesądzają o zapłaceniu długu zacią­
gniętego w  Anglji.

I m a n i e  srom*.
K  r ó 1 e w  i e c, 14. 1. (A W ). Jedna 

z największych grobli w  Prusach 
Wschodnich zerwała się wskutek mro­
zów. Jeden i pół miljona metr. sześć, 
w ody rozlały się aż pod miasto

Budoun lin ii t r a m u a M  
do M am ona?

Komunikacja kolejowa z pominięciem 
korytarza gdańskiego jest jeszcze zaw­
sze żyw o  dyskutowana przez gdań­
skie sfery nacjonalistyczne, które, jak 
nas informują, znalazły odgłos w  Rze­
szy niemieckiej. Poważne sfery go­
spodarcze, a przedewszystkiem poli­
tyczne silnie propagują budowę kolei 
elektrycznej między Gdańskiem a Mal­
borkiem na terytojum gdańskiem, aby 
w ten sposób uniknąć wszelkiej kon­
troli polskiej. Jak się dalej dowiadu­
jemy, sprawą tą interesuje się do pew* 
nego stopnia koncern Stinnesa.

Drugi transport monet Srebrnych.
Gd a ń s k ,  14. 1. (AW .) Dziś przed 

południem statek holenderski „Euterpe* 
zawinął do portu wioząc drugi ładunek 
monet srebrnych gdańskich. „Euterpe* 
wyruszyła z Amsterdamu w dn. 1 stycz­
nia. Opóźnienie w  przybyciu spowodo­
wane zostało przez zatory lodowe koło 
Szczecina, gdzie okręt zatrzymał się przez 
czas dłuższy.

*ora i ■*«- . - - I  , f ~ 74iaś0

Rosjo, a szukające z ula kontaktu 
pafisteues.

B e r l i n ,  14. 1. (A W ). Stekłow w  
„Izwiestjach" omawia usiłowania Ho-1 
landji, Hiszpanji i Francji, które za po­
średnictwem trzecich państw dążą do 
nawiązania kontaktu z sowjetami. Owe 
trzecie państwa wyzyskują swoje sta­
nowisko na własną korzyść. Szczegól­
nie Czechosłowacja, używana przez 
Francję za pośrednika, nie nadaje się 
do tej roli, gdyż nie uznała dotąd sow­
ietów i nie ratyfikowała traktatu han­
dlowego czesko-rosyjskiego. Zapo­
wiedź Macdonalda o rychłym uznania 
sowjetów może być podkładem do 
przyszłych rokowań.

Do Czytelników 
„Gazety Gdańskie!"

Stosując się do życzeń większości czy­
telników naszych i mając na uwadze ko­
nieczność zaspokojenia duchowych po­
trzeb polsko - katolickiego ogółu i u nas 
w  Gdańsku i w Polsce, rozpoczynamy od 
1 lutego wydawanie

Tygodniowego Dodatku Religijnego 
do „Gazety Gdańskiej".

Od dnia tego powiększamy również ze­
spół redakcyjny i wprowadzamy cały sze­
reg inowacji, które postawią pismo nasze 
na wysokości zadania i zaspokoją preten­
sje tych, którzy domagali się rozbudowy 
Gazety oraz postawienia jej na szerszej 
stopie.

Oprócz pozyskania całego szeregu ko 
respondentów w głównych stolicach 
państw europejskich, zapewniliśmy sobie 
szybką obsługę telegraficzną i telefoni­
czną, łączącą Redakcję naszą bezpośre­
dnio z Berlinem, Paryżem i Królewcem. 
Ponadto przyobiecało nam współpracę 
kilku wybitnych publicystów i literatów 
polskich.
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List otwarty do Pana Prezesa Dr. NoczytisKeso.
Przekonawszy się z artykułu Pana Pre­

zesa w „Gazecie Gdańskiej" z dn. 5 sty­
cznia rb., iż Pan Prezes sprawami życia 
akad. się interesuje, pozwalamy sobie po­
dać P. Prezesowi do wiadomości, co na­
stępuje:

Na poparcie swego zarzutu, co do ni­
skiego stopnia naukowości Akad. Pola­
ków na Polit. Gdańskiej przytacza P. Pre­
zes argumenty albo według słów wła­
snych niepewne, jak np. niemożliwa dziś 
do przeprowadzenia statystyka absolwo- 
wanych egzaminów, lub też z naszego 
■widzenia niesłuszne, jak nikła ilość miejsc 
w  kreślamiach, zajmowanych przez Po­
laków. Sprawa ostatnia jest oddawna 
naszą bolączką, z którą uporczywie od 
kilku semestrów walczymy. Niestety wła­
dze Politechniki wrogo nam usposobione 
wszelkimi środkami utrudniają nam korzy 
stanie z doskonałych urządzeń politech­
nicznych. Sprawa podziału miejsc w  kre­
ślamiach spoczywa całkowicie w  ręku 
tych władz, fakt więc, że mie:sc tych mało 
posiadają Polacy, nie świadczy bynaj­
mniej o braku starań z naszej strany. Do­
wodem tego, iż sprawy tej nie lekceważy­
my, jest będące w  toku urządzanie kre- 
śl?mi w  E)omu Akad., na naszą prośbę 
przez Kom. Pom. Akademikowi w  Gdań­
sku. Co do sprawy konkursów nauko­
wych, stwierdzamy iż żaden takowy do 
wiadomości naszej nie doszedł. W  razie 
przeciwnym niewątpliwie wielu kolegów 
wolałoby na tej drodze znaleźć zarobek, 
aniżeli pracować bezmyślnie przy wyła­
dowywaniu okrętów na Holmie, ktcra to 
praca cieszyła się u nas ogromną fre­
kwencją.

Co do krytyki pewnych form niektórych 
organizacji akademickich, konstatujmy 
jedynie z prawdziwym żalem, że jawne 
tarcia i różnice poglądów panujące wśród 
naszego grona, które szczęśliwie znacznie 
eię już złagodziły, są znowu rozdmuchi­
wane przez osobę ze starszego społeczeń­
stwa.

Przechodząc do wskazówek, których 
nam P. Prezes udziela w  sprawie zawia­

nej, obejmującej wszystkie inne mniejsze, 
donosimy P. Prezesowi, iż organizacja 
taka istnieje już od dwóch lat. Była nią 
dotychczas Bratnia Pomoc. W  semestrze 
ubiegłym, przystępując z całym naszym 
środowiskiem do ogólno polskiej organi­
zacji akademickiej —  Związku Narodo­
wego Polskiej Młodzieży Akademickiej,

zawiązaliśmy Z. N. P. M. A. w  naszem 
środowisku, ukonstytuowując jako naczel­
ną jego władzę, Miejscowy Komitet Aka­
demicki, który przejął od Bratniej Pomo­
cy całą reprezentację naszej kolonji. Spra­
wa więc utworzenia organizacji central­
nej jest już obecnie nieaktualną.

W  dalszym ciągu swego artykułu za­
rzuca nam P. Prezes brak inicjatywy z 
naszej strony w  sprawach starań o byt 
materialny niezamożnych kolegów. Nie 
wspominając już o naszych staraniach 
własnych, które częstokroć bardzo po­
myślne wyniki dawały, pozwałamy sobie 
donieść P. Prezesowi, iż z naszej również 
inicjatywy i na naszą prośbę powstał Ko­
mitet Pomocy Akademikowi o celach i za­
daniach takich samych, jakie posiadają 
liczne komitety w  Polsce z Radą Naczelną 
do spraw Pomocy Młodzieży Akademic­
kiej na czele, oraz podobne organizacje 
we wszystkich kulturalnych krajach. Nie 
uważamy natomiast bynajmniej za ubliża­
jące dla nas, ażeby społeczeństwo poma­
gało i przyczyniało sie do umożliwienia 
nam prowadzenia i ukończenia studjów.
Zresztą gdyby P. Prezes zbliżył sie do 
tych kwest*'i, jesteśmy pewni, iż zdanie by 
w  krótkim czasie zmienił, niemożliwem 
zaś jest zajmowanie sie na łamach gazety 
całą historią naszej kolonji, którą i tak 
ludzie interesujący sie naszymi sprawami 
przeważnie debrze zna:ą.

Dużo możnaby Dowiedzieć w  snrawie 
naszej obrony wob°c zarzutów P. Pre­
zesa. Nie chcąc Jednak rozwijać po1emi- 
ki i dyskusji w  tych sprawach w  prasie 
zadawajmy się udzieleniem tvch ki1ku 
krótkich informacji P. Prezesowi, oraz 
prosimy o uprzednie rzeczowe informo­
wanie sie o naszych stosunkach przed 
każda krytyką.

Tymczasowy Miejscowy Komitet 
Akademicki.

S z m n u c h  Czytelniku® naszych
prosimy usilnie, aby wszelkie piśmienne 
reklamacje dotyczące spóźnionej dostawy

-.y .Ty.iy  - -yyay l pU A ń śr.in tatrar jj____ St Vtn
pisma naszego przy S t a d t g e b i e t  12.

Telefonicznie reklamować można pod 
numerem

1781 lub 737,
Osobiste reklamacje przyjmujemy w 

biurze naszem przy P f e f f e r s t a d t  1 
(wejście z uliczki bocznej}.

Cztery publikacie czeskie o Polakach.
(Korespondencja własna 

Praga.
Jednym z najbardziej charakterystycz­

nych znaków kulturalnego życia Czechów 
jest to, że uczeni, literaci i publicyści cze­
scy nawet podczas wojny światowej i 
obecnie w  czasie powojennym pozostali 
wiernymi swym tradycjom słowiańskim, 
bez względu na zmieniające się usposo- 
sobienia polityczne. Co dotyczy specjal­
nie polskich lub polsko-czeskich tematów, 
to możnaby naliczyć setki najrozmaitszych 
studjów i rozpraw czeskich, co właśnie 
w  ostatnich latach omawiały problematy 
specjalnie polskie. Z szeregu współcze­
snych publikacji książkowych, porusza­
jących wspomniane kwestji, wymienić wy­
pada głównie cztery, z których jedna za­
wiera 726 i druga 270 stronic druku, po­
zostałe zaś mają rozmiary i formę bro­
szury.

Autorem drugiej z kolei książki, zaty- 
tu’owanej „Oświadczenia i przemówie­
nia podczas wojny" jest sam prezydent 
Rzeczypospolitej Czesko - Słowackiej T.
G. Masaryk, który zaznacza tu przede- 
wszystkiem, że wspólne niebezpieczeń­
stwo niemieckie już w  dawnej przeszło­
ści tworzyło główną podstawę wzajemno­
ści polsko - czeskosłowackiej. „Im szyb­
ciej postępować będzie demokratyzacja 
Polski, z tem serdeczniejszą sympstją bę­
dzie to przyjmowane ze strony Czechów. 
Powodem do rozmaitych nieporozumień 
i przesądów przez długi czas między obu 
narodami rozpowszechnionych był bądź 
to rzekomy bądź istotny rusofilizm pe­
wnego odłamu Czechów. Co do mnie 
mogę stwierdzić, że caryzm znienawidzi­
łem i potępiałem nie mniej od Mickiewi­
cza". Na innem miejscu (str. 26) powia­
da autor dosłownie: „My i Polacy dąży­
my do tego samego celu i musimy go 
wspólnemi silami zdobywać. Bez Polski 
potężnej nie będzie potężnych Czech, lecz 
także silne Czechy są najlepszą gwarancją 
rozwo;u Polski. W  naszym obopólnym 
interesie leży zatem, by jedni i drudzy 
byli jak najpotężniejsi". O swoim osobi- 

"tosunku do Polaków \^vi£ża sie 
największy współczesny uczony czeski w  
sposób następu;ący: „Rewolucja polska 
z 1863 r. zaskończyła mnie iako młodego 
studencika. Czytałem o polskiem nowsta- 
niu wszystko co mi tylko wpadło pod 
reke, śledzi’ em wszystko co dotyczyło 
Polaków i stałem się szczerym stronni­
kiem sprawy polskiej. Nawet później nie

„Gazety Gdańskiej")

przestawałem się zajmować stale literata- 
rą polską. Jeszcze po latach sam będąc 
emigrantem nieraz wracałem w myślach 
do poglądów Mickiewicza" (str. 56).

Prof. uniwersytetu praskiego dr. J. 
Bidlo wydał pod nagłówkiem „Polacy i. 
Republika Czeskosłowacka" książkę, w  
której na podstawie bogatego materjału 
dochodzi pod koniec swoich bezstron­
nych rozważań do wniosku, że pomimo 
lokalnych nieporozumień zasadniczo, 
wrogi stosunek między Polakami i Cze­
chami z góry jest wykluczony. Postępu­
jąca demokratyzacja społeczeństw euro­
pejskich zapewnia, że zbliżenie czesko- 
polskie będzie w  przyszłości o wiele ści­
ślejsze niż było dotychczas. Wspólna* 
granica obu państw słowiańskich będzie 
zapewne s’abszą przeszkodą w  nawiąza­
niu jaknajlepszych stosunków aniżeli da­
wniejsza granica polsko-czeska w  byłej 
Austrji (str. 15).

Ogólnie znany polonofil Adolf Czerny 
większą część swej ostatniej pracy p. t. 
„Słowiańszczyzna podczas wojny świato­
wej" poświęcił również sprawom pol­
skim. Publicysta czeski występuje tu w  
roli kronikarza spraw polskich iak przed­
stawiały się one od wybuchu wojny aż do 
r. 1920 i zgromadził w  swoich rzeczo­
wych rozdziałach istotne bogactwo dziejo 
wych dokumentów z chwili dla Polaków 
bardzo decydującej.

Najobszerniejszym dziełem w  języku 
czeskim, obejmującym całokształt spraw 
polskich z czasów przeszłych i obecnych, 
jest wydana ostatnio wyczerpująca publi­
kacja W. Dreslera „Polska i Polacy". 
Autor omawia tu szczegółowo najroz­
maitsze tematy z dziedziny historji, kul­
tury, polityki, ekonomii i sztuki polskiej. 
(Książka zawiera przeszło 700 stron i 
sta’a się przedmiotem licznych artyku­
łów w  prasie polskiej). Alfa.

Afben Thomas w z g & p t i
W a r s z a w a ,  13. 1. (A W ). W  dnń 

giej połowie lutego ma przybyć do 
W arszawy Albert Thomas, dyrektor 
międzynarodowego biura pracy. Ce­
lem przyjazdu jest dokładne zapozna­
nie się z dziedziną ochrony pracy w 
Polsce.

P. PALlNSKI.

(Ciąg dalszy.)

III. Wyprawianie skór.
O sposobie wyprawiania skór mamy 

mało co wiadomości; lecz już II Ks. 
Mojż. 25,5 i 35,7 wyraźną wzmiankę 
czyni o c z e r w o n o b a r w n y c h  
s k ó r a c h  b a r a n i c h :  I skóry ba­
ranie czerwono farbowane i skóry 
f i o ł k o w e ,  —  „I skóry czerwono far­
bowane i f i o ł k o w e j  maści.“

W  III Mojż. 13,48 jest mowa o „sza­
tach uczynionych ze skóry“ . —  

Pomiędzy protestanckimi teologami 
czyli pisma uczonymi zachodzi dotych­
czas jeszcze nierozstrzygnięta sprzecz­
ka o „skóry fiołkowe14, o których jest 
m owa-w II Mojż. 25,5 i 35,7, a które 
L u t h e r przetłumaczył na „Dachs- 
felle“ . —  Jedni z nich powiadają, że 
pod nazwą skóry „tachasz44 rozumieć 
należy osobna barwę skóry, —  inni 
osobny gatunek skóry zwanej safia­
nem, —  inni zaś rozumieją przez tę na­
zwę oznaczenie jakiegoś zwierzęcia 
1 to f o k i  czyli psa morskiego. —  A  i 
żydzi sami (zob. objaś. Wujka do II 
Mojż. 25,5) nie wiedzą, jakiego to zw ie­
rzęcia skóry były. A 11 i o 1 i również 
oznacza te skóry mianem „blauliche 
Felle“ , lecz w dopisku powiada, że 

Ło są „Dachsfelle“  wedle tekstu hebraj­
skiego.

Holenderska biblia zaś zow ie je 
„r a m s v  e 11 e n“ , tj. baranie skóry. —

W  Dzie?acn Apostolskich 9,43 i 10,6 
jest wzmianka o s k ó r n i k u  Szymo­
nie w  Joppie, u którego Piotr św. dłuż­
szy czas zamieszkiwał. —

A 1 1 i o 1 i nazywa tegoż Szymona 
„Gerber44 —  garbarzem; *—  holend. 
biblia zowie go „lederbereyder“ , co 
może być i skórnikiem ł garbarzem.

IV. Tkactwo.
Ta gałąź przemysłu u żydów  biblij­

nych była nietyiko szeroko rozpo­
wszechniona, ale już i wcześnie bardzo 
udoskonalona, jak o tem wspomina 
II Mojż. 35,35: „Obydwa (Beseleela z 
pokolenia Judy i Ooliaba z pokoi. Dan) 
w yćw iczy ł (Pan) mądrością, aby uczy­
nili robotę ciesielską, t k a c k ą  i h a f -  
t a r s k ą, z hiacyntu i szkarłatu i kar- 
mazynu dwakroć farbowanego i bisio- 
ra, aby t k a l i  wszystko i nowe wszel­
kie rzeczy wynajdowali.44

W  pokoleniu Judy były rodziny 
t k a c z y ,  jak o tem w  I Ks. Parali- 
pomenon czyli Kroniki 4,21 czytamy: 
„Synowie Sele, syna Juda, Her, ojciec 
Lechy, i Laada ojciec Maresy, i ro­
dzaje domu r o b i ą c y c h  o k o ł o  b i ­
s i o r u  w  domu przysięgi.44

Szczególniej jednak znały się na 
t k a c t w i e  i kształciły się w  niem 
kobiety. One to —  jak się o tem do­
wiadujemy z II Ks. Mojż. 35,25 — 
u t k a ł y  k o b i e r c e  dla Przybytku 
Pańskiego: „Lecz i niewiasty nauczo­
ne, co naprzędły, dały hiacynt, szkar­
łat, i karmazyn, i bisior.44

W  IV  Ks. Królów 23,7 widzimy 
króla Jozyasza oczyszczającego świą­
tynię z naleciałości pogaństwa: „Ze- 
psował też domki niewieściuchów (tj. 
nierządników), które były  w  domu 
Pańskim, dla których niewiasty 
t k a ł y  jakoby domki gaju.44

I żona starego Tobiasza „trudniła 
się co dzień t k a c k a  r o b o t ą ,  a z 
prac rąk swoich pożywienie, którego 
nabyć mogła, przynosiła.44 (Tob. 2,19.)

Król Salomon- oddając chwałę moc­
nej niewieście, mówi: (Przypow. 
31,19) „Rękę swą ściągnęła do moc­
nych rzeczy: a palce jej ujęły w r z e ­
c i o n  o44.

G a t u n k i  t k a n i n  były : b i a ł e ,  
c i e n k i e  p ł ó t n o ,  z którego robio­
no spodnie dla kapłanów; dowiaduje­

my się o tem z II Ks. Mojż. 28,42: 
„Poczynisz im też ubrania lniane (po­
wiedział Pan Mojżeszowi, dając mu 
przepisy co do ubioru kapłańskiego), 
aby zakryli ciało sromoty swej od 
biódr aż do udów.44

I u proroka Ezechiela 9,2 napoty­
kamy wzmiankę o l n i a n y c h  s z a ­
t a c h :  „A  oto sześć mężów przyszli 
z drogi bramy wyższej, która patrzy 
ku północy: a każdego naczynie zgi- 
nienia w  ręce swej: jeden też mąż w 
pośrodku ich obleczon był w  p ł ó ­

c i e n n e  s z a t y ,  a kałamarz pisarski 
na biodrach jego. I weszli i stanęli 
podle ołtarza miedzianego.44

Drugim gatunkiem t k a n i n  był b i - 
s i o r, materja z egipskiej bawełny, 
zwykle białego koloru. Osobny gatu­
nek stanowił jeszcze b i s i o r  k r ę c o ­
ny.  —  Allioli zowie go „gezwirnter 
Byssus44. —  O nim mówi Pan do Moj­
żesza (II Mojż. 27,9): „Uczynisz sień 
przybytku, w  której po stronie połu­
dniowej przeciw południu będą opony 
z b i s i o r u  k r ę c o n e g o :  sto łokci 
jedna strona będzie mieć na dłużą.44

Był też b i s i o r  r o b i o n y  r o b o ­
t ą  h a f t a r s k ą  (w  kratkę lub dese­
nie na sposób dzisiajszego piku (pique, 
materji bawełnianej z wystającym, 
wydatnym deseniem): W idzim y to 
z drugiej Ks. Mojż. 28,6, gdzie Bóg 
mówi do Mojżesza: „A le naramiennik 
uczynią ze złota, i h i a c y n t u  (ciem- 
nobłękitnej purpury), i s z a r ł a t u  
(właściwie szkarłatu: ciemnoczerwo­
nej purpury), i k a r m a z y n u  dwa­
kroć farbowanego, i b i s i o r u  k r ę ­
c o n e g o  r o b o t ą  h a f t a r s k ą . 44 — 
„I ścieśnisz szatę bisiorem i uczynisz 
czapkę z bisioru i pas robotą haftar­
ską.44

A l l i o l i  tłumaczy to w  ten sposób: 
„und einen Gurtel von gestickter Ar- 
beit.“

Znano się także na r ó ż n o b a r w -  
n e m  t k a c t w i e .  Czytamy o tem 
w  Księdze Sędziów (5,30), gdzie De- 
bora wznosi pienia dziękczynne Panu 
za odniesione zwycięstwo nad Sissarą, 
którego matka z utęsknieniem wyglą­
da, a której jedna (z najmędrszych) 
żon jego odpowiada: „Podobno teraz 
dzieli korzyści (łupy), a obierają mu co 
najcudniejszą b iałogłowę: s z a t y  
r o z m a i t e j  m a ś c i  Sissarze dają 
za łup i sprzęt rozmaity zbierają mu 
na ozdobę szyjej.44

Wspomina o takich szatach także 
prorok Ezechiel (16,13): „I ozdobiłaś 
się złotem i srebrem (tj. Jeruzalem) a 
oblokłaś się w b i s i o r i w  s z a tę 
w z o r z y s t ą  i w  rozmaitej farby.44

I Ks. II Paralipomena czyli Kroniki 
o nich mówi (3,14): 1 sprawił też za­
słonę z h i a c y n t u ,  z s z a r ł a t u ,  
k a r m a z y n u  i b i s i o r u  i w y h a f ­
t o w a ł  na  n i e j  C h e r u b i m . “

Także z ł o t y  h a f t  był żydom bi­
blijnym znany. W  Psalmie 44 (u ży­
dów 45) wiersz 14 czytamy: „W szyst­
ka chwała tej córki Królewskiej (Tyru)' 
wewnątrz i b r a m a c h  z ł o t y c h . “ _

A l l i o l i  tłumaczy ten zwrot w  ten 
sposób: „A lle Herrlichkeit der Toch-! 
ter des Konigs ist inwendig, mit Gold; 
verbramt.“

II Mojż. 39,3 powiada: „ I nastrzygalj 
(Mojżesz) blaszek złotych i wyciągnął i 
je na nici, aby się mogły przyplątać! 
z p i e r w s z y c h  f a r b  w ą t k i e m . 44!

C z e s a n y  l e n  przędzono naj 
wrzecionie. Czytamy o tem w  Izaj.; 
19,9: „T zawstydzą się ci, co r o b i l i  
l en,  k t ó r z y  c z e s a l i  i t k a l i  sub­
telne rzeczy44 —  i w  Ksiedze Przy-y 
powieści 31,13: „Rękę swoją ściągnęła 
do mocnych rzeczy, a palce jej ujęły] 
wrzeciono.44

(Dokończenie nastąpi.),
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Dział ta s ia tB K zy
Z Izby Przemysłowo - Handlowej 

i Grudziądzko - Starogardzkiej.

Sprawy celne: Z dniem 1 stycznia br. we­
szło w życie rozporządzenie Ministrów: Skarbu 
oraz Przemyślu i Handlu, w  sprawie przeracho- 
wywania wartości stawek celnych, określonych 
w markach złotych, na franki złote. „Tablice 
przerachowania“ tych stawek zostały wydane 
i są do przejrzenia w  naszej Izbie. Cło, przy­
padające od towarów, opłacających taryfę zło­
tą, uiszczane być winno również według nowej 
tabeli. Wydane zostało nowe rozporządzenie o 
ulgach celnych, mocą którego pewne kategorje 
towarów są zwolnione od cła lub też opłacają 
jedyn e pewien procent cła normalnego. Mini­
sterstwo Skarbu w  porozumieniu z M nister- 
stwem Przemysłu i Handlu udzielać będzie nad 
to pozwoleń na czasowe wprowadzenie pew­
nych towarów do kraju w  celu ich uszlachet­
nień a albo też jako wzory na wystawy, przy- 
czem towary te przy wwozie i wywozie z kra­
ju wolne będą od cła.

Przedstawicielstwo Ajencji Wschodniej w 
Grudziądzu. Mając na względzie, że Grudz ądz, 
jako centrum kraju o charakterze wybitnie prze­
mysłowym, powinien otrzymywać informacje 
giełdowe możliwie szybko i dokładne, Ajencja 
Wschodnia w dniu 4. stycznia br. utworzyła swe 
przedstawicielstwo w  Grudziądzu, przy Dużym 
Rynku Nr. 10. Ze względu na doniosłość spra­
wy informowania o wahających się ciągle kur­
sach walut i papierach wartościowych, należy 
przypuszczać, iż tutejsze sfery przemysłowo- 
handlowe poprą usilnie działalność przedstawi­
cielstwa.

W  sprawie eksportu polskiego na Daleki 
Wschód. Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
zwraca uwagę na otwierające się dla handlu 
polskiego pomyślne konjunktury w  Chinach, 
Mandżurji i Mongolj. Po przejściowym okresie 
wojennym, w  którym rynkami tych krajów za­
władnęła całkowicie Japonja, otwiera się obe­
cnie czynne pole zbytu dla towarów europej­
skich. Towary polskie już dzś znajdują się na 
rynkach wschodnich, jednak większość partji 
tych towarów dostarczana jest przez zagrani­
czne firmy, ciągnące ogromne zyski tytułem 
swego pośrednictwa. Import na Wschód obej­
muje szereg przedni otów, mogących być w y - 
wożonemi z Polski, jak wyroby bawełniane, na­
fta, cukier, metale, maszyny, papierosy i inne. 
Z uwagi na wielką wagę sk erowan a polskie- 
gr^ksnortu na rynki Dalekiego Wschodu Mi- 

Przemyślu £ Handlu zaleca większym 
firmom polskm poczynienie w  tym kierunku 
odpowiednich kroków.

izba Handlowa w  Temeszwar (Rumunja) 
zwróciła się do polskiego Ministerstwa Przemy­
słu i Handlu z propozycją utworzenia przedsta- 
w  cielstw firm polskich w różnych miejscowo- 
śfiach Rumunji, a nie, jak dotychczas, jedynie 
w Bukareszcie. Muisterstwo Przemysłu i Han­
dlu podziela opinję wspomn anej Izby i prosi 
o zwrócenie uwagi zainteresowanym firmom na 
propozycję Izby w  Temeszwar. Konsulat Rze- 
czypospol tej Polsk'ej w  Galacu przesyła wy­
kaz firm rumuńskich, pragnących naw ązać sto­
sunki handlowe z Polską. Wykaz ten przejrzeć 
można w  naszej Izbie.

Traktat handlowy ze Sjamem. Min. Przemy­
słu i Handlu przystępuje obecnie do rozważa­
nia projektu traktatu handlowego Polski ze Sja­
mem. Należy zaznaczyć, iż Sjam może s ę stać 
ważnym rynkiem zbytu dla artykułów polskiej 
produkcji. Wartość importu do Sjam wynosiła 
w ostatnim roku około 11 miljonów funtów 
szterlingów. Min sterstwo wzywa do nadsyłania 
dezyderatów dla ewentualnego rozpatrzenia ich 
przy zawieraniu umowy.

Kierownictwo Rejonu Int. Toruń wzywa do 
składania ofert na mający s:ę odbyć przetarg 
na dostawę -1000 ton s ana i tyleż słomy. Oferty 
należy złożyć najpóźmej do dnia 17 bm. do 
Kierownictwa Rejonu Int., Toruń, ul. Łazarza 
Nr. 4.

IV. Targ Poznański, odbędzie się od 27 kwie­
tnia do 4 maja br. Doświadczeń e trzech osta­
tnich lat powinno wystarczyć jako reklama tych 
Targów, które stały się najważniejszym czyn­
nikiem w  życiu gospodarczem Polski. Wydano 
„Przewodnk po IV. Targu Poznańskim" z klu­
czem w  języku francuskim, angielskim i nie­
mieckim. Ze względu na udział licznych firm 
krajowej oraz obcej produkcji należy przewi­
dywać znaczne zainteresowanie Targami sfer 
przemysłowych i-handlowych nie tylko polskich 
ale i zagranicznych.

W  Izbie naszej są do przejrzenia: l 
a) Sprawozdan e gospodarcze z rynku we­

wnętrznego (Min. Przem. i Handlu) za mie­
s ić  październik i listopad 1923 r. omawia­
jące szczegółowo przemysł wlókienn czy, 
górniczy, hutniczy, chemiczny i in. —  Ko­
munikat Izby handlowej w Katowicach.

15) Raport Radcy handlowego w  Paryżu, doty­
czący rynku cukrowego we Francji. Raport 
Radcy handlowego w  Paryżu w  sprawie pla 
cy zarobkowej w  Polsce w  porównań u z in- 
nemi krajami. Raport Konsulatu Polskego 
w  Brukseli w  sprawie handlu zewnętrznego 
Belgji. Wschodnio - pruski b ułetyn gospo­
darczy Konsulatu Rzeczypospolitej Polsk ej 
,w Królewcu,

c ) Zgłoszeuie firmy amerykańskiej, poszukują­
cej adresów tych firm polskich, które mo­
głyby eksportować wyroby chemiczne, szklą 
ne, skórzane, zabawki i kałamarze. Zesta- 
w iene danych o  przywozie nasion buracza­
nych z Polski do Francji.

d ) Taryfa Przedsiębiorstw Ekspedycyjnych Za­
chodnich Ziem Polski.
Do każdego zapytania, skierowanego do na­

szej Izby należy dołączyć opłaconą kopertę na 
odpowiedź, o ile zapytanie nie pochodzi od za­
rejestrowanych w  okręgu tut. Izby przemysłow­
ców i  kupców. !

Terminy subskrybcji Spółek akcyjnych:

15 s t y c z n i a :
Bank Kujawski we Włocławku. B uro Cen­

trali Banku Kujawskiego we Włocławku.
„Kabel Polski" w  Bydgoszczy. Biuro Za­

rządu w  Bydgoszczy, ul. Gdańska 153.
„Safat" Fabryka Asfaltu, Tektury, Boraksu 

i Przetworów Chemicznych, Biuro Zarządu w 
Warszaw, e, Al. 3-go Maja 22-24.
17 s t y c z n i a :

„Unja“ Zakłady Przemysłu Jutowego w  
B elsku. Biuro Zarządu w  Bielsku, Powszechny 
Bank Kredytowy we Lwowie, oddz, w  Bielsku.
18 s t y c z n i a :

H. Cegielski w  Poznaniu, Bank Związku 
Spółek Zarobkowych w  Poznaniu, oraz wszy­
stkie oddziały.

„Kontakt" Rafnerja Olejów Mineralnych j 
Zakłady Chemiczno -  Naftowe. Biuro Zarządu 
w  Warszawie, ul. Wiejska 14.

Syndykat Rolniczy w Hrubieszowie. Biuro 
Zarządu w Hrubieszowie.
19 s t y c z n i a :

„Agricola" Tow. dla Handlu, Produkcji Se­
lekcji Nasion. Biuro Zarządu w Warszawie, No­
wy Świat 4G.

Zakłady Przemysłu Szklanego w  Krakowie. 
Biuro Zarządu w Krakowie, Kapucyńska 7.
20 st yczni a:

Cukrownia „Ostrowite". Biuro Zarządu w 
Warszawie.

Fabryka Olejów i Młyna Amerykańskiego 
„J. D. Potoka Synowie". Biuro Zarządu Spółki 
w  Będzin e Małobędziu.

Zakłady Chemiczne w  Częstochowie. Biuro 
Zarządu w  Częstochowie.
28 s t y c z n i a :

i „Zdroje Polskie". Biuro Zarządu w  Warsza­
wie, ul. Nowy Świat 27.
31 s t y c z n i a :

Bank Warszawsko -  Gdański. W  Banku 
Warszawsko -  Gdańskim w  Warszawie, oraz 
filje w  Bydgoszczy, Częstochowie, Toruniu i 
Gdańsku.

Fabryka Cukrów i Czekolady „Jan Ziółkow­
ski". W  B urze S-ki w  Warszawie, ul. Wolska 
32.

Fabryka Przyrządów naukowych „Fizyka". 
Biuro Zarządu w  Warszawie, ul. Sienna 39.

Śląski zakład Kredytowy w  Bielsku. W  
Śląskim Zakładzie Kredytowym w Bielsku oraz 
jego oddzałach w  Cieszynie i Katowicach, w 
Banku Dyskontowym Warszawskim w  Warsza­
wie oraz tegoż oddziałach we Lwowie i Droho­
byczu, w  Akcyjnym Barku Hipotecznym we 
Lwowie i tegoż oddziale w  Krakowie.

Tow. Powązkowsk ej Fabryki Mydła. W  
biurze Zarządu Spółki, ul. Marszałkowska Nr. 
143.

Eksport tkanin polskich.
Najpoważniejszym odbiorcą naszych tkanin 

była w pierwszej połowie 1923 roku Rumunja, 
do której wywieziono 3273 ton, następnie Au- 
strja (1025 ton), trzec e miejsce zajmują Niem­
cy (582 tony), czwarte Łotwa, wreszcie Rosja 
(100 ton).

„Gazetę Gdańską"
zamawiać można:

w Gdańsku:
w biurach „Gazety Gdańskiej41 
przy Pfefferstadt 1 
w  księgarni „Ruch44, Kaszubski 
Rynek 21
w  księgami p. Czarlińskiego, przy 
Topfergasse 19

w Oruni:
w  biurach „Gazety Gdańskiej44 
przy Stadtgebiet 12

W  Sidlicach:
u p. Majewskiego. Oberstr. 95.

we Wrzeszczu:
u p. Krakowskiej, skład papieru, 
przy Hauptstr. 39

W  Oliwie:
u p. Lemon, skład cygar, przy 
Schlossgarten 23

w Sopocie:
w składzie papieru „Iris4* przy 

• ,, Seestr. 33
u p. Litwina, przy Schulstr. 7. pari.

Bilans handlowy towarów skórzanych.

Według statystyki za p erwsze półrocze ro­
ku 1923 przywóz skór surowych i gotowych 
wyrobów skórzanych wynosił 1.901 ton, zaś 
wywóz 918 ton. Największy import skór idzie 
ze Stanów Zjednoczonych, 1521 ton, następnie 
z Argentyny, Niemiec, Francji itd. Skór goto­
wych dostarczyła Austrja w  tym samym czasie 
1955 ton, Czechosłowacja 1137 ton. Obuwia 
przywieziono z  Niemiec 346 ton, z Austrji 67 
ton. Naogół bilans handlowy towarów skórza­
nych przedstawia się niekorzystnie.

Produkcja jedwabiu sztucznego w  Polsce.

W  Polsce rozwija się produkcja jedwabiu 
sztucznego, Czyn ąc postępy nie tylko pod 
względem ilości, lecz również pod względem 
jakości towaru. Tomaszowska fabryka sztucz­
nego jedwabiu produkuje rocznie 360.000 klg. 
jedwabiu kollodjonowego i 80.000 klg. wisko­
zowego, zatrudniając przeszło 4.C00 robotników. 
Pozatem powstaje w Polsce nowa fabryka sztu 
cznego jedwabiu wiskozowego. Do nedawna 
sprzedawano surowiec do wyrobu jedwabiu w i­
skozowego z zagranicy, obecnie jednak fabryka 
celulozy we Włocławku produkuje odpowiedni 
gatunek celulozy, nadającej się do wyrobu 
sztucznego jedwab u wiskozowego.

Termin rozpoczęcia prac Banku Emisyjnego.

W  otoczeniu p. min. Grabskiego panuje po­
gląd, iż kreowanie Banku Emisyjnego jest w 
obecnej chwil naglącą koniecznością. Druga po­
łowa lutego jest wymieniana, jako realny ter­
min rozpoczęcia prac emisyjnych Banku. Za­
pas walut oraz złota będzie na ten moment zu­
pełnie wystarczający, techniczne zaś przygoto­
wania do em sji dobiegają końca.

W  sprawie obniżenia cen węgla o 5 procent.

W  dniu 10 bm. odbyła się pod przewod­
nictwem nadzwyczajnego kom sarza zwalczania 
drożyzny konferencja z przedstawić elami prze­
mysłu węglowego w sprawie cen na węgiel. O- 
becnie na posiedzeniu Rady Zjazdu przemysłu 
węglowego ustosunkowali się przychylnie do 
propozycji wyrażonej przez nadzwyczajnego 
kom sarza zwalczania drożyzny w sprawie ob­
niżenia cen węgla przynajmniej o 5 procent, 
zastrzegli jednak, że ostateczna decyzja należy 
do Rady Zjazdu. O decyzji w powyższej spra­
wie Rada Zjazdu powiadomi pisemnie nadzwy­
czajnego kom sarza zwalczania drożyzny w 
końcu przyszłego tygodnia. i

- — -f c y -- .

Nowe opłaty wywozowe.
Ministerstwo Skarbu ustaliło następujące o- 

płaty wywozowe, obowiązujące aż do odwo­
łania: 0,83 franka złotego od 100 kg. prosa, 
1,55 fr. zł. od 100 kg. gryki, 2,07 fr. zl. od 100 
kg. fasoli, 2,33 franka złot. od 100 kg. grochu, 
0,21 fr. zł. od 1 kg. drobiu bitego, 0,78 fr. zł. 
od żywego indyka, 0,62 fr. zł. od żywej gęsi, 
0,41 franka zł. od żywej kaczki i 0,31 fr. zł. od 
żywej kury.

Nasz handel z Japonją.

Po zawarć u traktatu handlowego z Polską, 
Japończycy wykazują coraz to konkretniejsze 
zainteresowanie się kwestją handlu z Polską. 
To  też w statystykach handlowych japońskich 
Polska zajmuje wśród 17 europejskich państw 
10 m ejsce, wyprzedzając Czechosłowację i Au* 
strję. Zaś pierwszy kwartał 1923 r. wykazuje 
300.000 yen obrotu (importu) z Polski. Nale­
ży zaznaczyć przytem, że import nasz obejmo­
wał wyłącznie niemal wyroby włókiennicze 
(przędzę wełnianą). Import w  dugim kwartale 
obejmował już drzewo, cement, sól i  maszyny.

Notowania.
Akcje giełdy poznańskiej z d. 14. 1. 24.

Bank Kwilecki Potocki 9000; Przemysłow­
ców 10— 11000; Zw. Spółek Zar. 23000— 24500; 
P. Bank Handlowy 9000; W  elk. Bank Roln. 600 
— 800; Bank Młynarzy 800; Arcona 8000—  
7300; Browar Krotoszyn 14000— 12000; Brze­
ski Auto 1750— 2000; Cegielski 4500— 3500— 
3800; Centrala Skór 11000— 10000; Centrala 
Rolników 13Ó0— 1200; Galvana 2500; Goplana 
6000; Hartwig 3300; Hartwig Kantorow cz 
17000; Hurtownia Drogeryjna 800; Hurtownia 
Skór 2000; Hurtownia Związkowa 300; Hurto­
wnia Spółek Spoż. 2600— 2800; Iskra 9500—  
8500; Len w  Torun u 4000; Dr. Roman May 
130— 125000; Młyn Ziemiański 5500—5250; 
Młyn Poznański 5500; Młynotwórnia 6250; Pen 
dowski 3250; Płótno 3000— 2700-T 2800; Pa­
piernia Bydgoszcz 3750— 3500; Pneumatyk 750; 
Poznańska Spółka Drzewna 7500—7000— 7500; 
Unja 33000; TRI 11000; Tkanina 2500; W y­
twórnia Chemczna 2200; Zjednoczone Browa­
ry Grodziskie 7500— 7000; Syndykat dla Han­
dlu Zagranicznego 700— 800; Orient 1000.

Akcje giełdy warszawskiej z d. 14. 1. 24.

Bank Dyskontowy 17; Bank Handlowy 16 
— 16.750— 16500; Bank Kredytowy w  Warsza­
wie 3; Bank Przemysłowy Polski 4500; Bank 
Przemysłowy w  Warszawie 2700; Bank Han­
dlowy w  Poznaniu 9500; Bank Przemysłowy

Lwów 2750— 2800; Wileński Bank Polski 450; 
Bank Zachodni 8500; Bank Zjednoczonych 
Ziem Polskch 3; Bank Związku Spółek Zar 
robkowych 24— 26; Bank Związku Ziemian 550 
— 640; Cerata 828; Kijewski i Scholze 18250—  
17900; Puls 1700—2— 1900; Stroem 56—57500; 
Wildt 840— 1000—925; Chodorów 30— 32500— 
30500; M chalów 9—8— 8500; Czersk 3700— 
3200— 30500; Częstocice 15250— 13— 14800; 
Gosław ce 7— 6750; Cukier 18— 20— 19250; La 
zy 6— 625— 600; Firlej 2— 1150— 2; Drzewo 
1900— 3700; Przemysł Leśny 450-^400— 425; 
Węgiel 24— 23750— 1—  24—  25— 27500 — 27200 
— 3—  28—  285C0; Cegielski 3500—3— 3600; 
Fitzner i  Kamper 33— 36— 35; Modrzejów 30 
- 2 7 — 29500-40— 42; Norblin 4600-4550-1 
— 5500; Orthwein Karasiński 1800— 1650— 1700; 
Ostroweckie 48500— 46500— 47; Parowozy, 
3400—3850—3500; Pocisk 5600—5500—5700; 
Rohn Zieliński 2500— 2300— 2350; Rudzki 7150 
•—7700— 1 — 7750— 8— 2— 8400 — 8450; Stara- 
chowice 19— 17750— 18; Trzebinia 3300; Unja 
33; Ursus 5400-5350-5375; Belpol 250; Bor­
kowski 3500—3550—3300; Jabłkowscy 300— 
830—825; Skóry 380—365—370; Syndykat 600; 
Żegluga 850— 800, VI —  775; Elektryczność 
7850— 8; Polskie Towarzystwo Elektryczne 700 
— 825— 955; Haberbusch 17200— 15250; Ćmie­
lów 7500—7750 Polski Lloyd 750; Herbata 500, 
— 525; Brown Boveri 6— 6200— 5; Kabel 4500 
Korek 700—6— 675; Klucze 5200—5050— 51UG; 
Marynin 1800; Polska Nafta 2600—2700— 2800; 
Polski Przemysł Naftowy 5200; Nobel 755—  
7400—7450; VI —  7— 7300; Rylscy 4— 420; 
Sla i światło 2650—2400— 2450; Spiritus 13—  
2— 13500— 14250; Tkanina 450; Gran ow 1600 
— 1700; Mirkowska Fabryka Papieru 9300.

Kurs dewiz w Gdańsku.

W  guldenach gdańskich 
notowano ża.

14 stycznia
gotówka ( czek

12 styczn a 
gotówka J czek

1 dolar ameryk. 5,6852 5,Su4y bt85l3
0.578

5.8797
1 0C0 lOJ marek polskich 0.518 0.522 0.582

TelegT. wypłaty*
100 gulden holend. • . 218,9 S 22t’,0S 219,57 220,88 .
100 (ranków tranc. • e 26,38 26,47 27,72 27,78 1
100 „ belg. « e — — — **
100 n szwatc. • e — — —■ •**
100 marek fińskich , . — — — •—•
100 koron szwedzkich . — — —- —
100 „ norweg. • . — — — j
100 „ duńskich • • w— — — —»•
czek W arszaw a * • 0,543 0,552 0,508 0312

B e r lin ,  13 stycznia (urzędowo)

G o i o w k a C z e k

Holandia 1 guld. • * 15JĆC00 1604100 1
Buenos Aires 1 P« , • 1396500 1413500
Belgja 1 fr. * * * • 172069 172931
Norwegja 1 kort * * % 604185 607515
Dania 1 kor. . i  * • 73ójioL i - i  1850
Szwecja 1 kor. * » . 1124183 1129870
Kinlandja i m. tin„ * e 106732 107268
Wiochy 1 lir e • * • 192619 19(981
Anglia 1 funt . • * * 17955060 18045060
Ameryka 1 doi. * «. e 4189500 4210500
Francja 1 tr. . , » • 189 25 19> 475 ,
Szwaicarja 1 tr. • • • 741143 745869
Hiszpania 1 pez. * • • 538650 541350
Tokio 1 yen. . » * • 1895250 1904100
Rio de Janeiro • * . 479810 473180
Austria odstemp* • * 60598 60904

125186 125813 .
Budapeszt 1 kor. » • 156607 157392
Bułgarja 1 lewa u 304?3 30577.
Iugoslawa 1 d« .. % 48378 48622

W arszaw a, 14 stycznia,
Nowy York . . « « .
Belgia . . . i.
Berlin i Gdańsk « £iiijF* 
Holandja . . ,
uondyn . . , «
Paryż ■ ,  , .  .  £  .
Praga « * . . • * « •  
Szwajcarja śż«£».5i 
W iedeń . , • £, . .
Wiochy. . , '^ i j f r f  . 
Budapeszt . . •« ' ... ,
ranki złote ■

Paryż, 14 stycznia,
Berlin . . . « , * • *  
Nowy York , * t  , ,  .

ur»ęd. dzir w 
9950CC00 
4171000

3713000
4250/000

462000
2896C0

17̂ 5000
13900

438000

1900000

> - •

1
*

Londyn 
W arszawa 
Holandia ,
Włochy .
Szwajcarja «
Belgia . .
Prag* . *  . _
Kopenhaga , , , ; «

L o n d y n ,  14 stycznia,
Berlin..............................
Paryż « . . * « « . «  
Bruksela • « » . » • «
Amsterdam . . . . . .
Włochy 1 1 1 * 1 1 * 
Szwajcaria • • • • » *  
Kopenhaga * • • • » «  
Nowy York , * # ’ * •
Praga.......................... ....
Warszawa • * » • • *

1 2  pop. w  przeded.

21,59
92,40

8,12

9Ck50

12 srodz.
18Va Bill. 

94,10 
103,75 
ll,41Va 

94,3'* 
24.52 
24,46 
4.23s/t 
146Va

d. erzyd,

21,l9Va 1 
89,90 -i

7̂ 84 i 
93,20 i 
3.6lV« 

8810 
62,00

A m ste rd a m , 14 stycznia, urzędowo
srlin 
ondyn 
owy York 
»ryż. .  .
Arajcarja *

flochry » •
openhaga , «

u ry c h , 14 stycznia,
ondyn.
owy York , • / y *  4 < *

msterdam 
'lochy « 
openhaga 
'arszawa .

- • W
• 2* r •

0,61 
ll,40>/a 
2,69*/, 

12.17Va 
46.30 
11,00
•46,55

ł/a9 pop.
24,56 
5.78 

26,35 
a6Va 

25,'. 5 
1C0.75

16,77

w przededniu
17>/a Bill, 

90,75 
100,85 
11.-85/. 
96,87 : 

24^?

4,26,81

r przeded. o rzęd f 
C,60Va 

n.35 :
Z 66 . 

12.60 
46,15 |
11.35 
U,7ft Y  
46.45 ‘

przeded. urzyd,’
24,26Va j  
5,76Va : 

27,50 
216,75 • 
25,12Vr ' 

101,00 ..

16,77Va 
0,00,81 ;

Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism 
Polskich w  Gdańsku, sp. z o. p. 

Redaktor odpowiedzialny Jan Dampc. 
Drukiem Drukarni Gdańskiej, A.-G. w  Gdańsku,:
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0 generała Hallera.
Dobiega cztery miesiące od chwili, gdy 

generał Haller, jako przedstawiciel naro­
du i państwa polskiego stanął na ziemi 
amerykańskiej. Chociaż bowiem wyjazd 
jego nie nosił oficjalnie tego charakteru, 
faktycznie jednak, jako takiego witała go w  
dniu 6 października ,ub. roku w  porcie 
nowojorskim Polonja amerykańska, witali 
przedstawiciele władz i wojska Stanów, 
a przedewszystkiem i niewątpliwie najgo­
ręcej witały swego Wodza rzesze błękit­
nych Hallerczyków. Po przeszło dwu­
miesięcznym pobycie wśród wychodźtwa 
polskiego, przybył generał w  ostatnich 
dniach grudnia z powrotem do kraju i tu 
w  zacisznem ustroniu —  Rabie Wyżnej 
pod Nowym Targiem wśród rodziny spę­
dza po trudach podróży chwile wypo­
czynku.

Ten odpoczynek generała odważyłem 
się przerwać. Przyjechałem do Rabiny 
Wyżnej przed południem, by od generała 
dowiedzieć się szczegółów tej niezmiernie 
interesującej podróży.

Krótka chwila oczekiwania w salonie. 
Z okien roztacza się wspaniały widok na 
strome zbocza okolicznych gór, które 
śnieżnym okryte całunem, toną dziś w  ob­
fitych blaskach słońca. —  Po chwili roz­
legają się kroki w  przedpokoju —  wcho­
dzi generał. Po paru słowach powitania 
zawiązuje się rozmowa, w  której nawią­
zuje do głównego celu mej wizyty.

—  Kiedyż pan wraca do Zakopanego? 
-— pyta generał.

Wieczornym pociągiem.
—  Spędzi pan zatem u nas cały dzień, 

w  ciągu którego będziemy mieli możność 
niejednokrotnie przystąpić do tego te­
matu.

Rozmowa toczy się narazie dokoła wy­
padków, jakie rozegrały się w  kraju w  
czasach pobytu generała w  Ameryce. Su­
rowa, marsowa twarz generała chwilami 
ożywia się —  głos stanowczy, zdania 
krótkie, urywane. Mówiąc o  krakowskich 
wypadkach listopadowych, nie szczędzi 
generał gorzkich słów pod adresem Kra­
kowa i jego społeczeństwa, które gnuśno- 
śrią swą dopuściło do zajść, jakie nie mo-

Teatr Miejski, Gdoksk
Intendant: R u d o l f  S c h a p e r .

W  wtorek, 15 stycznia, o godz. 7
Bilety stałe nieważne.

„Michael K ram  f“
Dramat w 4 aktach Gerhart Hauptmann.
Rolo tytułowa: Eugen Kłopfer jako gość.

Spield
Wilhelmtheater
G d a ń s k ,  Langgarten

Tel. 8C89

Od 15 do 17 stycznia 1924 
(Tylko S dni)

Wielki norweski film U f f

Fahrendes Volk
Widowisko z lasów norweskich według 
romansu Sewerynia Lieblein „D er 1 etzte 
seines Geschlechts". W  rolach głównych." 

Nils Hala, Amund Rydłand.

In der Nacht
Wielka humoreska w 3 aktach 

Leona Peukert.

Sachs. Schweiz
film z natury.

O b w i e s z c z e n i e !
W  piątek. 181.24., przedstawienia n ic będzie 

O d  s o b o t y ,  19  s t y c z n i a  1 9 2 3 ,
Jedea X największych i najpiękniejszych filmów 

produkcji wły

Die grosse Unbebaniite
Przygody marzycidki w  2 częściach i 10 aktach % wspa­
niałe mi obrażam poiudnia. Role główne E lłe n  
Richter, Georg Aleksander, Hans junkermann
Film „D ie gTosse Unbckannte* wystawia się po rax 

pierwszy w Gdańsku i me należy go porównać
S równobrzmiącemi inne ni. 1754

Kilko Kas pienionych
między niemi kilka z ognotrwałemi przedziałami do 
zanitowania, nadających się dla banków, na sprze­
daż, interesenci zechcą ak erowsć zapytania pod 

nr 1750 do Eksped. „Gazety Gdańskiej.

„GAZETA GDAŃSKA**, 15-go stycznia 1924 r.

głyby znaleźć miejsca w żadnem innem z 
miast Rzeczypospolitej. Tego rodzaju 
fakt, by anarchja mogła przez całe dwa 
dni zawładnąć miastem, byłby nie do po­
myślenia w  takim np. Lwowie, Warszawie 
czy Poznaniu...

—  Jedyną korzyścią z tych smutnych 
zajść będzie to tylko, że może teraz przy­
najmniej obudzi się sumienie narodowe, 
a ogół ołrząśnie się z bierności i apatji...

Pospieszyłem oznajmić, że istotnie od 
chwili tych tragicznych wypadków zazna­
czył się pod tym względem już zasadniczy 
zwrot na lepsze.

Przechodzimy do spraw gospodar­
czych kraju; generał wyraża przekonanie, 
że obecny kierownik finansów państwo­
wych p. Grabski, znany z energji i praco­
witości, zdoła pomyślnie przeprowadzić 
dzieło sanaqi.

—  A  może pan zechce zwiedzić moją 
obecną siedzibę? —  wpierw jednak poka­
żę panu zdjęcia fotograficzne z pobytu 
mojego w  Ameryce.

Przechodzimy tedy do gabinetu gene­
rała. Tam wydobywa najpierw z biurka 
wspaniałą książkę pamiątkową, wydaną 
przez zarząd kolei Pennsylwańskich. Wy­
tworne to wydanie nosi tytuł „Tour of 
General Josef Haller m the United States 
as Guest of the American legion and Po- 
lish army veterans‘ assocMion of Ame­
rica". Treścią jej —  szczegółowy pro­
gram pobytu Hallera w  Stanach Zjedno­
czonych, a to od 6 października do 8 gru­
dnia ub. roku wraz ze specjalną szczegó­
łową mapą podróży. Na okładce barwny 
sztandar armji polskiej we Francji, złożo­
ny na krzyż z flagą amerykańską.

Pokazując mi tę pamiątkową książkę, 
opowiada generał charakterystyczny szcze 
gół: Gdy po raz pierwszy wręczono Mu 
tę książkę, zauważył pewne niedokładno­
ści w  układzie barw sztandaru polskiego 
na okładce. Ta jedna uwaga wystarczy­
ła, by Towarzystwo kolei pensylwańskich 
iście po amerykańsku wydało bezzwłocz­
nie drugi nakład, ale już z uwzględnie­
niem uczynionej przez generała poprawki.

Oglądamy następnie fotografie. Przed 
oczyma przesuwają się epizody królew­
skiego wprost przyjęcia, jakie Ameryka 
zgotowała polskiemu generałowi.
— — a&ftuiH— -w mii —  mmi

Mamy więc w  ręku zdjęcie z defilady 
wojsk w Chicago. W  środku wysokiej 
trybuny stoi generał Haller i salutuje 
przechodzące oddziały wojska. Po bo­
kach i poza trybuną nieprzejrzane wielo­
tysięczne tłumy. Obok generała skupieni 
przedstawiciele władz, wojskowości, de­
legaci związków i stowarzyszeń polskich. 
Długie wyciągnięte szeregi wojska prężą 
się w  przemarszu, oficerowie pozdrawia­
ją ukłonem.

Znowu inny obraz: Przyjazd do South 
End pod Chicago. Generał po wyjściu z 
wagonu przechodzi przez peron wśród 
tłumu entuzjastycznie witającej go ludno­
ści miasta. Na twarzach cisnącej się pu­
bliczności polskiej maluje się tyle szcze­
rej, niekłamanej radości, że unieść się jej 
dają nawet rodowici yankesi, którzy tu z 
gwiaździstymi sztandarami przybyli na 
powitanie.

Jedna z fotograf) i przedstawia wywiad 
najmłodszego z dziennikarzy amerykań­
skich reportera ..Woi Ic u“ , pietnsstolet 
niego Horona Woode z generałem. Inne 
—  utrwaliły sceny przyjęć w Waszyng­
tonie, Williams, Arizonie, San Francisco 
itd. Jest tu cała Ameryka od Atlantyku 
po Ocean Spokojny.

W  dniu 8 grudnia wyjechał Haller z 
Nowego Jorku na okręcie „Majestic" do 
kraju, kilka ilustraćyj świadczących o nie­
zwykłym komforcie wnętrz tego olbrzy­
ma morskiego, zbudowanego w  Ham­
burgu a w  Gdańsku odnowionego —  
znalazło się wśród zbioru zdjęć z po­
dróży.

Idziemy następnie na krótką prze­
chadzkę dookoła zabudowań dworskich. 
Generał ma w  sobie coś z gospodarza- 
rolnika. Gospodarstwem interesuje się 
żywo. Z dumą opowiada, że dwór w  Ra­
bie Wyżnej, będący własnością jego ku­
zynki, posiada największą w  Polsce, bo 
na 3 tysiące sztuk obliczono wylęgarnie 
drobiu, którego okazy wysłane właśnie 
zostały na najbliższą wystawę drobiu do 
Poznania —  mówi o hodowli rasowych 
krów polskich (czerwonych) i z dumą 
wskazuje na 9-morgowy i wzorowo pro­
wadzony sad przy dworze.

Rozmowa schodzi znowu na temat ży­
cia Polaków w  Ameryce. „Charaktery-

Drukarnia Gdańska
Toip. Akc.

Stadtgebiet nr. 12 /  Telefon 1T81 i T3Z
wykonuje

ip s z e lk ie  d r u k i  h a n d lo iu e  i b a n k o i u e
fakotoi

papiery ipartoścloioe /  akcje 
iuyciagi /  książeczki czekorue 
księgi handlowe /  rachunki 
listoipniki /  koperty /  kwity itd.
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M łody inżynier
(izraelita) władający językiem, 
polskim, niemieckim i rosyj­

skim w  słowie i piśmie 
p o s z u k u j e  pracy 

buchalteryjnej w 
godz. od 6-8 

wiecz.
Oskar Schulfried,

Am Holzraum nr. 18. (1741

HamBisila
z 3-ch letnią praktyką, władaj ąea 
językiem polskim i niemieckim- 
poszukuje z dn. 15. L 1924 r. po­
sady. Łaskawezgłoszenia: Adm. 
Gaz. Gd. pod nr’  1576.

Inżynier dyplomowany
wieloletni praktyk, Polak, 
władający obcemi językami 
niemieckim, r osy j sk i m 
i francuskim, poszukuje 
stanowiska. Adres: Gru­
dziądz, ul. Groblowa 2C, 
Grzegorz Merson. (1684

Poszukuię (1689

p o s a d y
od 6 stycznia rb. jako gospodyń' 
lub bony do dzieci albo panny 
służącej. Zgłoszenia p śmienne 

pracodawcy pod adresem: 
Sabina Michalska, Danzig- 
Westerolatte, na Birckełle 5

la cebula jadalna
loco Gdańsk i na zładowanie, jak i

pozwoleń na wywóz
na cebulę ce em nabycia poszukuje się. 

Oferty uprasza się do

Schmakeit & Co.
Tel. 3020 i 5272. Gdańsk, Holzgasse nr. 29 

Adr. tel. Schmakeitco.
17?

K T O
c ho r u j e  na błędnicę, płuca, niestrawność, 

n i e c h  u ż y w a

„Maltoool”
naturalny środek odżywczy,

niezbędny dla chudych, kobiet, karmiących 
matek i starzejących się osób.

FMWyMMimli Maltepei*4 Tow.ftkt.
Kartuzy (Pomorze). 1424

Kalendarze
w dużym wyborze posiada

Księgarnia „Ruch”
K a s z u b s k i  R y n e k  21 (1534

— Mer maszynom—
poszukuje w  Polsce*lub Gdańsku stanowiska. W y ­
kształcenie akademickie. Warunkiem język niem ecki 
Obywatelstwo gdańskie. Posiada praktykę w budowie 
maszyn parowych i lokomotyw. Oferty pod nr. 1748 

do adm nistracji „Gazety Gdańskiej*.

Kobiety lub dziewczęta
do roznoszenia gazet przyjmie zaraz

Gazeta Gdańska P fe fferstadt nr. 1
(wejście z uliczki bocznej)

styeznem jest —  mówi generał —  że Po­
lak zagranicą potrafi się wybić, chociaż 
nieraz w  kraju nie zdobędzie się tę 
energię i inicjatywę, do jakjgj naprawdę 
jest zdolny, Niewątpliwie wpływa na to 
fakt, że u nas jeden drugiego nie chce 
uznać. Zwiedząe w  Ameryce fabryki, 
zakłady, przedsiębiorstwa i szkoły pol­
skie, miałem możność stwierdzić, do jak 
niezwykłych wyników doprowadziła wy­
tężona praca tamtejszej Polonji. A  że 
wraz ze mną zwiedzali ją i tamtejsi Ame­
rykanie, którzy sami właściwie dotychczas 
nie znali Polaków, uważając ich za nie­
zdolnych do stworzenia bardziej zróżnicz­
kowanego społeczeństwa, uważając ich 
jedynie za warstwę robotniczą, którą kie­
rować trzeba —  mieli możność przy tej 
sposobności poznać i podziwiać twór­
czość polskiego społeczeństwa w  Amery­
ce. Dopiero tego było potrzeba, by pol­
ski generał przyjechał do Ameryki i im 
Amerykanom pokazał, czego potrafią do­
konać Polacy".

Słowa generała były tylko potwierdze­
niem tego, co sądzi ogół polski o podró­
ży Hallera do Ameryki. Podróż ta była 
najpotężniejszą propagandą na rzecz wy­
chodźtwa i państwa eolskiego. Ona była 
odkryciem Polski dla Ameryki i w  tein 
tkwi jej ogromne znaczenie dla wychodź­
twa polskiego które słało do rządu pol­
skiego listy dziękczynne za wydelegowa­
nie Hallera do Stanów Zjednoczonych.

„Polacy w  Ameryce pragną widzieć 
gości z Polski —  zaznaczy! dalej generał 
—  lecz nie agitatorów politycznych — 
tych mają za dużo —  nie spekulantów, 
których sie lękaia, lecz ludzi wiedzy, nauki 
ludzi, którzy coś znaczą, którymi mogliby 
się poszczycić wobec innch narodowości"

Przechadzka nasza dobiega końca, 
wracamy do domu —  po obiedzie dłuż­
sza pogawędka o  obecnych stosunkach w  
kraju. Z żalem kończąc pobyt w  gościnie 
generała, żegnam się z nim i jego rodzi­
na, unosząc przemiłe wspomnienie spę­
dzonych kilku chwil z jednym z najwybił- 
nieiszych i najbardziej zasłużonych budo­
wniczych niepodległej Polski.

(„Gł. Nar.")

W  P O C I E  C Z O Ł A  206
pierze ta kobieta od samego rana —  a bielizna jeszcze 
brudna. Dlaczego ta męka, gdy pomoc tak bliska: 
W  każdym składzie dostanie się od wielu lat znany 
środek do prania „ S A P O N *  z ochronną marką 
„k o s z u I k ą“. „ S A P O N "  z „ k o s z u l k ą "  nie 
tylko ochrania bieliznę przed zniszczeniem, lecz 
nadaje jej śnieżno biały kolor. Żądajcie wszędzie.

W yroby  Chem. Fabryka „ERGASTA“
C. Nagórski, Starogard (Pomorze)

Drobne ogłoszenia
iiiiuiniiiiiiHiiiiiiiiiiiinłiiMłiiuiSiiiiiiłiiiiittiiinioHiiiii.aiiiuun

jak kupno i sprzedaż 
posiadłości ziemskich, 
poszukiwanie p r a c y  
i p o l e c e n i a  znajdą 
n a j s z e r s z e  rozpo­
wszechnienie p rz e z

„Gazetę Gdańską"


